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Nr. 411. Kraków, czwartek dnia 28 grudnia 1905 roku. jjfep ROK m

Z (Doskiry.
Berlin, 28 grudnia. (Tel. wł.) „Beri. Tgbl.“ 

donosi z Moskwy, że dzień 26 bm. był tam nie 
mniej krwawym, jak dni poprzednie. Do późnej 
nocy toczono walki na różnych punktach miasta. 
Rewolucjoniści walczyli jednak już bez powodze 
nia, a wojsko występowało przeciw nim nader e- 
nergicznic. Szczególniejszą surowością odznaczył 
się pułk rostowski, który przed kilku dniami bun
tował liczbę. Liczbę ofiar obliczają na 15 tys. Zaża 
cięte walki toczono na barykadach, gdzie przy 
boku robotników walcz# ich żony. Rewolucjoniś
ci składają się głównie ze studentów i robotników; 
są przeważnie dosyć licho uzbrojeni, ale rozgo
ryczenie zwłaszcza wśród robotników jest tak wiel 
kie, iż walczą wprost rozpaczliwie. Dnia 26 bm. 
było już na ulicach mniej barykad; rewolucjoniści 
chwycili się innej taktyki: zaczęli strzelać do żoł
nierzy z okien, z za węzłów dofnów i różnych kńy- 
jówek. Wobec tego i wojsko zmieniło taktykę 
i bombarduje każdy dom, z którego padną strzały.

Dnia 26 bm. przybył do Moskwy znany z os
tatniej wojny jenerał Miszczenko, który ma objąć 
w Moskwie dyktaturę wojskową.

Moskwa, 27 grudnia. Godz. 3 pop. (Pet. aj. 
tel.) Wygląd miasta ma charakter stanu oblęże
nia. Wczoraj wieczorem patrole rewidowały prze
chodniów. Do osób stawiających opór, strzelano. 
Strzelanina trwała bez pr zerwy nawet po północy 
i grabież w sklepach przybiera wielkie rozmiary 
szczególnie w magazynach odzieży i w mleczar
niach, gdzie grabieży ulega wszystko.

Dzisiaj strzelanina rozpoczęła się wcześnie ra 
no; rozpoczęto ją w okolicy dworca mikołajew- 
skiego. Trzy oddziały uzbrojonych rewolucjonisr 
tów wyruszyły w .trzech kierunkach. Pierwszy 
oddział, uzbrojony w strzelby i inną broń, masze
rował wzdłuż kolei kązańsk. na przestrzeni mie
dzy Moskwą a Perowem. Straż przednia tego od
działu usiłowała zawładnąć dworcem mikołajew- 
skim. Połączenie między Moskwą a Perowem u- 
trzymane jest za pomocą specyałnych pociągów. 
Drugi oddział rewolucjonistów, uzbrojony w re
wolwery, liczący około 1000 mężczyzn i kobiet, o- 
perował w okolicy ulicy Sadowa ja i na sąsiednich 
bulwarach koło bramy Tryumfalnej aż do kościo
ła Sucharewskiego. W tej stronie wszędzie urzą
dzano barykady. Rewolucjoniści, zjawiający się 
w małych oddziałach, atakują wojsko. Szczegól
nie walecznie a niekiedy nawet okrutnie zacho
wują się kobiety. Trzeci oddział, najsilniejszy, o- 
peruje w okolicy dworca Brzeskiego, od ulicy Sa
dowa ja aż do ulicy Strasnaja. Tutaj walki są czę
stsze. W innym punkcie miasta zabarykadował 
się oddział rewolucyonistów w szkole Komisare- 
wa. Gmach szkoły ostrzeliwano z armat i silnie 
uszkodzono. Również inny gmach ostrzeliwano 
z armat. Wielu przechodniów zabito i raniono.

Petersburg, 28 grudnia. (Tel. wł.) Na pod

stawie. relacji z Moskwy zdaje się, że siła rewo
lucji słabnie. W alki powstańców w dniu 26 bm. 
były już tak słabe,, iż prawdopodobnie obecne 
powstanie jest już stłumione.

Podczas walk na barykadach na ulicy Sa
dowej, arty lerja dała do barykad 60 strzałów 
szrapnelami. Ulica Sadowa jest obecnie wolna 
od barykad. Robotnicy, którzy chcieli zdobyć 
pobliskie stacje kolejowe,, zostali rozprpszeni 
przez wojsko. Również wojsko rozpędziło chło^ 
pów, którzy uzbrojeni spieszyli z okolic przed
miejskich.

Petersburg, 28 grudnia. „Słowo“ donosi, 
że w kołach rządowych sądzą, iż za dwa lub trzy 
dni spokój w Moskwie będzie przywrócony. 
Wczoraj przybyły do Moskwy świeże wojska z 
artylerją. Ogień działowy wyrządził w mieście 
wielkie spustoszenia. Wczoraj wieczorem rozpo
częto ostrzeliwać drukarnię Usziiera, w której 
rewolucjoniści więżą urzędników policyjnych i 
inne osoby. O godzinie 11 wieczorem ostrzeli
wanie jeszcze trwało.

Londyn 28 grudnia. (Tel. wł.) Z Petersbur 
ga donoszą, żejpowstame w Moskwie jest już 
prawie skończone. Siły rewoluę j oftistów_ obli
czano początkowo na 60;000 ludzi, z których tyl 
ko czwarta część była uzbrojona w rewolwery.

Ponieważ między Moskwą a Petersburgiem 
funguje obecnie jedynie tylko komunikacja telfe 
foniczna, władze stąrają się o założenie telegry 
fu bez drutu między Petersburgiem i Moskwą,

Berlin, 28 grudnia. (Tel. wł.). „Ypss • Ztg.j* 
podaje, że w powstaniu moskiewskiem uderzają 
dwa punkta. 1) że rząd tłumi rewolucję tylkb 
dragonami, kozakami i artylerią, a nic używa 
piechoty i saperów. Jestto fakt nieznany 
dziejach rewolucji. Widocznie rząd nie ufa 
nyrn gatunkom broni licząc się z tem, że synj- 
patyzują one z rewolucją, trzyma je w koszul 
rach; 2) że wkrótce po zniszczeniu barykad po^ 
stają w ich miejsce nowe barykady. Świadczyło 
by to, że rząd niema dosyć siły do stłumienia re
wolucji.

RUCH STREJKOWY.
Kijów, 28 grudnia. (Pet. aj., tel.) via Eydt 

kuny. Wszyscy robotnicy warsztatów kolejo
wych zastrejkowali. Wiele wozów tram wajo
wych uszkodzono.

Petersburg, 28 grudnia. Pet. aj. tel. o- 
trzymała doniesienie z Odessy z dnia 25 bm. we 
dług którego strejk pocztowy zakończył się po 
26 dniowem trwaniu. Wyrządził ogromne szko
dy, ruchowi handlowemu, Wywóz zboża prawie 
zupełnie ustał. W pomieszkaniu rzemieślnika 
Lejkino podczas rewizji eksińodowała bomba. 
Znaleziono u niego więcej bomb. Dnia 21 w 
sklepie Susśmana, gdy ten odmówił wypłaty kil 
kuset rubli na cel p artji anarchistycznej rzuco
no bombę, której wybuch zniszczył urządzenie 
sklepu i zrąny kilką ludzi.

Petersburg, ,2§ grudnia. (Pet, aj. teł.) J)n. 
25 grudnia w Charkowie rozpoęyąłsię powszech
ny strejk. Na fabrykę Elfreicha, w której.zam
knęli się robotnicy, artylerja <$ala dwie sajsyy,
które zniszczyły nmry. Z fabryki lokomotyw 
przybyli robotnicy z pomocą swoim towarzy
szom i rzucili dwie bomby. Także koło d^o^ca
i w śródmieściu przyszło do starcia. Według u- 
rzędowego doniesienia zginęło 9 osób, przeszło 
i20Q odnip$lo.rany. 138 osób aresztowano. Noc 
przeszła^ .sppkpjnie.

WnOdessle wybuchł Wfizorâ  . pową»fi«feilJ 
strejk. W Porcie ustała wszelka praca. Nawet 
aptekarze s tre jk u ją ., Parowce wstrzymały jaz
dy. , Pociągi towarowe nie odjeżdżają, pociągi 
osobowe dojeżdżają tylko do stapji 
Robotnicy portowi postanowili bronić- ludność 
na wypadek pogromów.

Na stacji Kazatyn przyszło do staęia mię
dzy robptpikami a wojskiem. Sześciu kolę jarzy 
Zginęło ą 15: odniosło rany.

W Saratowie aresztowania trw ają: da jej.
Dymisja Wittego?

Petersburg, 28 grudnia. (Teh wł.) hP,uś“ 
podaje sepsacyj#ą wiadomość, że kr. Wittę o- 
trzymał już dymisję.

KOLEJE W  MOSKWIE.
Królewiec 28 grudnia. Jak  tu donoszą, pa

rowiec „Ks. E enryk“ wyjechał wczoraj dopiero
0 godzinie 6-tej wieczorem z Rewal.

Petersburg, 28 grudnia. (Pet. aj. tel.) De
cyzja rady ministrów upraszcza przepisy doty
czące żydów i pbęyck poddanych uprawiających 
w Rosji handel lub przemysł. Ograniczenia dla 
niechrześcijan zawarte w ęegulamiąie # giełdo
wym zostały zniesione.

Ipterwięw z Nęudhardtem.
Budapeszt, 28 grudnia. Wgg. biuro kor. o- 

głasza interwiew z, bawiącym tutaj gubernatorem 
Neudhardtem o zajściach w Odessie w listopadzie 
br. Powiedział on, że w krótkim czasie udaje się 
do Petersburga. Wziął urlop aby zostawi,ć. zupeł
ną swobodę śledztwu z powodu smutnych wyda
rzeń w Odessie. Ponieważ senator „ Kuźmiński, 
któremu powierzono przeprowadzenie śledztwa, 
prawdopodobnie je wkrótce ukończy, udaje si£ do 
Petersburga, aby dać tam ewentualne wyjaśnie
nia. Neudhardt powiedział dalej, że podniesione 
przeciwko niemu niesumienne obwinienia, zmu
szają go do bronienia się i oświadczenia, że zarzu
ty jakoby popierał ubolewania godne zaburzenia, 
są oszczerstwem. Protestuje on z >całą stanow
czością przeciwko twierdzeniu, jakoby ekscesy po
spólstwa w Odessie miały miejsce przy udziale lub 
też cierpiane były przez policję. „Jeśliby się prze
ciwko takiej, prawdziwie dyaMskiej . myśli . nie 
było oburzyło moje sumienie, jakp phrzepciańina
1 szlachcica, to już prosta rozwaga w obowiązek 
urzędnika publicznego musiałyby mnie były po
wstrzymać od podobnej awantury. Proszę sobie 
wyobrazić położenie przez 4 dni t. j. od 14 paź
dziernika st, st. począwszy, staliśmy wobec rewo- 
lucyi, a w tej strasznej chwili byłoby s^ąleń^t^yem 
chcieć sobie pomódz w ten ;sposób# ńśby ppjspólstwa
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podburzyć przeciwko ludności i kupcom. Twier
dzono, żeśmy chcieli ekscesami pospólstwa terro
ryzować liberałów i świeżo nadaną konstytucyę 
skompromitować. Niestety party a rewolucyjna, 
która świeżo nadaną konstytucyę uważa za nie
dostateczną, sama to tak gruntownie uczyniła, że 
ze stanowiska reakcyjnego, którego absolutnie nie 
uznaję, byłoby zupełnie niedorzecznem wywoły
wać jeszcze osobny ruch przeciwko konstytucyi.“

Na uwagę przedstawiciela Biura koresp., że 
rabusie powoływali się rzekomo na to, iż policja 
zachęcała ich do wykroczeń i zapewniła im bez
karność, oświadczył gubernator, że może być, iż 
były odosobnione wypadki, w których urzędnidy 
zapomnieli o swoich obowiązkach, ale nie należy 
zapominać, że dobry duch korpusu policyjnego 
niestety w ostatnich czasach bardzo został za
chwiany przez wypadki. Zarówno policya, jak 
i  wojsko były rozgoryczone, że członkowie partji 
rewolucyjnej, w której żydzi Odessy są licznie za
stąpieni, po ogłoszeniu konstytucyi zostali wy
puszczeni na wolność, mimo iż kilka dni przedtem 
z okien i  barykad strzelali na ich towarzyszy.

Mordercy ich kolegów zostali z rozmaitymi 
honorami z więzienia wypuszczeni. Pospólstwo 
rzuciło się na właścicieli sklepów, ponieważ ci pod 
naciskiem stosunków bardzo podnieśli ceny, co 
wywołało oburzenie w najniższych warstwach 
ludności. Poszczególne organa policyi dopuściły 
się pewnego niedbalstwa, które niewątpliwie bę
dzie ukarane, ale zapewniam pod słowem honoru, 
że zarówno ja, jakoteż dowódzca wojsk bar. Kaul- 
bars wszystkośmy zrobili, aby zapobiedz nieszczę
ściu!

Na dalsze pytania odpowiedział Neudhardt, 
iż rabujących nie można było ująć, gd*yż skoro zo
baczyli oni zbliżającą się policyę, uciekali, tak iż 
wiele z nich nie można było aresztować; o wiele 
łatwiej bowiem jest zwalczać rewolucyę, która 
skoncentruje się na barykadach, aniżeli bandę 
grabieżców operującą w wązkich uliczkach w roz
maitych punktach miasta.

W sprawie ofiarowania mu posady guberna
tora Niżnego — Nowogrodu, Neudhardt ze wzglę
dów delikatności nie udzielił informacyj, nie 
chcąc iżby mówiono o nim, iż chciał wywołać ko
rzystne wrażenie dla siebie przed ukończeniem 
śledztwa. Oszczerstwa, których stał się ofiarą, 
zmusiły go do porzucenia rezerwy. Ogranicza się 
on jedynie do odparcia z oburzeniem uczciwego 
człowieka oskarżeń, ubolewa nad zajściami odes- 
skiemi, nad okrucieństwami popełnianemi na ży
dach, ubolewa dalej że wielka ilość ż*ydów należy 
do partyi rewolucyjnej. Neudhardt zakończył: 
„Mogę z podniesioną głową powiedzieć, że uczy
niłem wszystko, co było w mej mocy, ażeby od
wrócić nieszczęście."

Strejk kolejowy w Królestwie.
Wrocław, 28 grudnia. (Tel. wł.) Według 

informacji „Bresl. Ztg.“ strejk kolejowy ma się 
rozpocząć od jutra na kolei warszawsko-wiedeń 
skiej i łódzko-kaliskiej.

KRONIKA.
KUPUJCIE U CHRZĘŚCIAN!

Kraków, 28 grudnia.
Z uniwersytetu. Z Wiednia telefonują nam: 

Kierownik ministerstwa oświaty zatwierdził 
prof. gimn. św. Anny dra Nitscha w charakterze 
docenta filologji słowiańskiej na uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Zapiski osobiste. Prezydent m iasta dr. Leo 
wyjechał wczoraj na jeden dzień do Lwowa, — 
gdzie weźmie udział w obradach krajowej Rady 
kolejowej.

Bilety na koncert Friedmana i Lalewicza 
który się odbędzie dnia 12 stycznia, są już do 
nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Li 
ni a A—B) w godzinach od 9—12 i od 3—6.

Rada miasta odbędzie najbliższe posiedzenie 
zwyczajne we czwartek dnia 4 stycznia 1906 r. o 
godzinie 5 po południu.

Posiedzenie Izby handlowej i przemysłowej 
odbędzie się jutro o godzinie 4 po południu. Na
stępne posiedzenie odbędzie się już w nowym 
gmachu przy ulicy Długiej.

Wydział wielki m. kasy oszczędności odbędzie 
posiedzenie w piątek dnia 29 b. m. o godzinie 5 po 
południu.

Koleje w Królestwie. Dowiadujemy się, że 
połączenie kolejowe między Warszawą a Iwan- 
grodem zostało wczoraj rano przerwane. Tutej
sze biuro telegraficzne otrzymało wczoraj w połu
dnie telegram zawiadamiający o tern. Szczegó
łów brak.

Popieranie przemysłu krajowego. A więc 
piec kuchenny i rożen dla restauracji w starym 
teatrze zakupiono w Wiedniu. Wywieziono do 
Wiednia przeszło 4.000 koron, a to stosownie do 
intencji Rady miejskiej, aby uwzględniać tylko 
przemysł krajowy! Osoby powołane do poczynie
nia tych zakupów, twierdzą, że ani pieca kuchen
nego, ani rożna nie można dostać w kraju!... Ale 
wiadomo nam, że w kraju można dostać inne rze
czy, potrzebne jeszcze dla urządzenia restauracji, 
jak np. zastawę stołową. Wobec tego więc, że 
nabycie owej zastawy powierzono nader odpo
wiednio zaszczytnie znanemu radcy kocmyrzow- 
skiemu, pozwolimy sobie zwrócić uwagę Radzie 
miejskiej, aby w interesie choćby tylko własne] po

wagi baczyła, by pieniędzy znowu nie wywieziono 
z kraju.

Nożownik na Ludwinowie. Wczoraj dnia 27 
b. m. zgłosił się na policyi w Podgórzu Feliks 
Lenart, rodem z Krakowa, 20 lat liczący, pomoc
nik rybarski zamieszkały na Ludwinowie. Dnia 
22 grudnia — opowiada on, — udałem się, z J a 
nem Lewackim, po godzinie 10-ej do kawiarni Ju 
lii Smołkiewiczowej przy ul. Mostowej, na szklan
kę kawy. Stanisław Pamuła murarz i Jan  Mi- 
ceusz pomocnik murarski którzy tam już byli 
wszczęli z wchodzącymi sprzeczkę. Aby uniknąć 
awantury Lenart i Lewacki wyszli z kawiarni. 
Dobrze podchmieleni murarze puścili się za niemi 
w pogoń. Uciekający zwrócili swe kroki ku szyn
kowi Lófflera przy ul. Mostowej 6. W drzwiach 
szyku Pamuła dopędził Lenarta i zadał mu no
żem głęboką ranę pod łopatkę. Lenart padł zbro
czony na ziemię. Zawezwane Tow. ratunkowe u- 
dzieliło nieszczęśliwej ofierze napaści pierwszej 
pomocy. — Lewacki uciekł do szynku, za nim po
dążyli Pamuła i Miceusz i pobili go tak dotkliwie, 
że dotychczas leży w łóżku. Awanturników uwię
ziono. Policja podgórska wraz z żandarmeryą w 
Ludwinowie, prowadzi w tej sprawie energiczne 
śledztwo.

Nekrologia. Jan  Bryl, profesor gimnazjum 
św. Anny, urodzony w 1854 r. w Szczepanowi- 
cach, zmarł w Krakowie dnia 27 hm.

TELEGRAMY.
Wiedeń 28 grudnia. „Wiener Ztg.“ ogłasza 

Minister skarbu zamianował komisarzem skar
bowym koncepistę skarbowego dr. Stanisława 
Lewakowskiego, przydzielonego do służby w mi- 
ministerstwie skarbu.

Cesarz nadał komendantowi twierdzy w 
Krakowie tytularnem u zbrojmistrzowi S t e e -  
b o w i godność tajnego radcy.

Wiedeń, 28 grudnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych dla obrony krajowej ogłasza mia
nowanie 231 kadetów i 17 podoficerów porucz
nikami szeregowymi obrony kraj. przy wojsk, 
pieszych obrony krajowej, oraz 16 kadetów i 4 
podoficerów przy konnicy obrony kraj.

Paryż, 28 grudnia. Jak słychać, wybór pre
zydenta republiki odbędzie się 16 stycznia.

WYDAWCA: dr. Antoni Beaupre 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: 

Jan Grzywiński.
Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem 

S. Szembeka.
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Wyspa dra Moreau
G. H. Wells.

34) (Ciąg dalszy.)
Przy pomocy drugiej ręki zdołałem się pod

nieść i usiąść. Puma w olbrzymich susach pędzi
ła  wzdłuż wybrzeża a za nią biegł Moreau. Od
wróciwszy głowę dojrzała go i skręciła nagle ku 
zaroślom; zaczęła się coraz bardziej oddalać od 
niego. Moreau rzucił się ukośnie, aby jej prze
ciąć drogę i w chwili, gdy dobiegała do krzaków, 
strzelił, lecz chybił. Puma znikła w zaroślach, 
a za chwilę i Moreau pogrążył się w nie.

Ból w ręce zaczął mi dokuczać. Po pewnym 
wysiłku podniosłem się, by zawrócić do mieszka 
nia. W tern w bramie ukazał się Montgomery z re
wolwerem w ręku.

— „Na Boga, Prendick, — zawołał nie do
strzegając, co się ze mną dzieje — zwierzę ucie
kło! Wydarło łańcuch z muru! Czyś pan je wi
dział?"

Zobaczył, że chwyciłem się za rękę.
— „Go się stało?"
— „Stałem w bramie — odpowiedziałem.
Przybliżył się i schowawszy broń do kieszeni,

zaczął mi badać rękę. „Krew na rękawie" — za
uważył. Wprowadził mię do mieszkania i zao- 
pinjował, że ręka złamana.

„Opowiedz mi pan dokładnie jak to było, jak 
się to stało" — rzekł.

W  krótkich zdaniach, przerywając co chwila 
z bólu, opowiedziałem mu, com widział, a on tym
czasem obwiązywał mi ramię bardzo zręcznie 
i szybko. Założywszy mi temblak, przypatrzył 
się wszystkiemu dokładnie; „wystarczy" — rzekł. 
„No, a teraz..." Pomyślał chwilę i wyszedł zamy 
kając drzwi.

Mnie zajmowała głównie moja ręka; samo

zajście z pumą uważałem tylko za jeden więcej 
z owych groźnych ale zwykłych tutaj wypadków. 
Usiadłem w krześle i zacząłem z serca złorze 
czyć wyspie.

Powrócił Montgomery; twarz jego była bla
dą.

— „Ani go nigdzie nie widać, ani nic nie sły
chać o nim rzekł. — A być może, że potrzebuje 
mojej pomocy.

Wpatrzył się we mnie w milczeniu. „Ależ 
to była silna bestya! W ydarła po prostu łańcuch 
z muru."

Spojrzał przez okno, potem znowu ruszył 
ku drzwiom.

— „Pójdę za nim — rzekł. — Mamy jeszcze 
jeden rewolwer, zostawię go panu. Mówiąc pra
wdę, czuję wielkie zaniepokojenie."

Przyniósł broń, położył ją na stole tuż koło 
mnie i poszedł. Wziąłem rewolwer i wyszedłem.

W powietrzu była śmiertelna cisza, niezakłó
cona nawet najlżejszym wietrzykiem; niebo było 
czyste, morze spokojne, wybrzeże puste. Wszy
stko to działało na mnię przygnębiająco. Próbo
wałem gwizdać, ale melodja zamarła. Zacząłem 
kląć. I od drzwi do rogu muru zacząłem krążyć 
tam i nazad i wpatrywać się w zielone gąszcze, w 
których zniknął Moreau i Montgomery. Kiedy 
oni powrócą? — i jak?....

Daleko na wybrzeżu ukazał się mały szary 
człowiek — zwierzę, przybiegł do wody, nachylił 
się i począł pić. Obserwowałem go cały czas, aż 
dopóki nie zniknął, a potem znowu zacząłem krą
żyć jak na warcie.

W tern gdzieś bardzo daleko dało się słyszeć 
przytłumione wołanie Montgomerego. Stanąłem 
i zacząłem nasłuchiwać:

„Hop, hoop  Mor—eau..
Gzy Moreau i Montgomery powrócą jeszcze....

Ręka paliła mnię, zaczęła występować go
rączka. Słońce podniosło się wyżej, cień mój sta
waj się krótszy. Na brzegu trzy ptaki morskie 
zaczęły się bić o jakiś łup, wyrzucony z wody.

Nagle poza osadą rozległ się strzał rewolwe
rowy. Długa chwila ciszy — i strzał drugi, A 
potem, gdzieś w pobliżu, krzyk przeraźliwy i zno
wu ciężkie milczenie.

Moja podniecona wyobraźnia zaczęła znowu 
pracować, zaczęła mnie męczyć.

Znowu nagle jeden strzał w pobliżu.
Poskoczyłem ku narożnikowi muru i zoba

czyłem Montgomerego. Miał twarz krwią zalaną* 
włosy w nieładzie, ubranie rozdarte na kolanach. 

Był przerażony.
/Za nim biegł M’ling. Na jego szczękach doj 

rżałem złowróżbne plamy krwi.
— „Gzy przyszedł?" — zawołał.
— „Moreau? — nie."
— „Boże!" — był bez tchu, powietrze chwy

tał ustami.
— „Choć pan do światła — wykrztusił

i wziął mnię pod rękę. — Potwory powściekały 
się... jak szalone uganiają w około... co będzie — 
nie wiem... Opowiem panu wszystko, niech tylko 
trochę tchu nabiorę gdzie jest wódka?"

Wszedł do izby i opadł na krzesło. M‘ling 
rzucił się na ziemię pod drzwiami i począł dy
szeć jak pies. Podałem Montgomeremu trochę 
wódki i wody. Zaczął popijać wpatrując się bez
myślnie przed siebie i próbował uspokoić płuca.

Po kilku minutach milczenia zaczął mi opo
wiadać, co się stało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


